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BLUE VELVET

Ist­nie­ją ta­kie spra­wy, któ­re moż­na je­dy­nie wspo­mi­nać z hu­mo­rem; je­śli nie – le­piej zmie­nić te­mat.

Oscar Espi­no­za, El Sam­bo

 


.

Chudy nie był Bob­bym Vin­to­nem, a tym bar­dziej wir­tu­ozem gi­ta­ry. Mimo to wy­do­by­wał z niej od­po­wied­nie dźwię­ki i nu­cił Blue Ve­lvet gło­sem ko­he­rent­nie ak­sa­mit­nym i, zda­niem słu­cha­czy, dość usy­pia­ją­cym.

Cze­ka­li na Ma­łe­go z pew­ną nie­cier­pli­wo­ścią prze­ja­wia­ją­cą się w prze­peł­nio­nej nie­do­pał­ka­mi po­piel­nicz­ce, pi­jąc her­ba­tę, któ­rą Gru­by po­da­wał z iście an­giel­ski­mi ma­nie­ra­mi.

– Cia­stecz­ka? – za­pro­po­no­wał, po­ka­zu­jąc pacz­kę her­bat­ni­ków Mac Kay.

– Wsadź­że je so­bie w za­dek i prze­stań wresz­cie wyć tę pie­przo­ną pio­sen­kę – wark­nął Smut­ny.

Gru­by wrzu­cił do ust chru­pią­cy her­bat­nik, a Chu­dy wy­ra­ził opi­nię, jaka to szko­da, że Smut­ny nie ro­zu­mie słów pio­sen­ki.

– Poza tym ni­g­dy nie jest za póź­no, żeby na­uczyć się an­giel­skie­go – do­dał Chu­dy i ru­szył od nowa z pierw­szą zwrot­ką: She wore blue ve­eeelvet...

– Ach, więc znasz an­giel­ski? Ty kre­ty­nie nad kre­ty­na­mi! Ak­cja za nie­ca­łe dwie go­dzi­ny, pół­de­bi­lu je­den, mamy na­paść na bank, Ma­łe­go da­lej nie ma, ten zno­wu uwa­ża, że je­ste­śmy w her­ba­ciar­ni, a ty zno­wu z tą kre­tyń­ską pio­se­necz­ką dla pięt­na­sto­la­tek. Za­mkniesz się albo wsa­dzę ci tę gi­ta­rę w ty­łek, kre­ty­nie do kwa­dra­tu! – wy­buchł Smut­ny.

– Ra­cja, po­win­ni­śmy omó­wić plan, cze­ka­jąc na Ma­łe­go. A ta pio­sen­ka, Chu­dy, mę­czy, na­praw­dę – ode­zwał się Gru­by.

– Chcia­łem tyl­ko roz­luź­nić at­mos­fe­rę, uspo­ko­ić ner­wy – tłu­ma­czył się Chu­dy, lecz spoj­rze­nie Smut­ne­go nie po­zwo­li­ło mu do­koń­czyć zda­nia.

Mie­li na­paść na bank. Chu­dy, Smut­ny, Gru­by i Mały byli „gru­pą ope­ra­cyj­ną” Chi­lij­skich Re­wo­lu­cyj­nych Sił Zbroj­nych (FARCH) – a za­ra­zem je­dy­ny­mi bo­jow­ni­ka­mi owej or­ga­ni­za­cji.

FARCH opto­wa­ła za wal­ką zbroj­ną. Pod­czas ostat­nie­go ze­bra­nia Ko­mi­sji Po­li­tycz­nej, to zna­czy wszyst­kich czte­rech człon­ków or­ga­ni­za­cji, orze­kli, że o ile triumf Sa­lva­do­ra Al­len­de w naj­bliż­szych wy­bo­rach, któ­re mia­ły na­stą­pić za rok, moż­na już od­trą­bić, o tyle wia­do­mo, że bur­żu­azja zro­bi wszyst­ko, co w jej mocy, żeby unie­moż­li­wić zwy­cię­stwo le­wi­cy, a je­śli mimo to Sa­lva­dor Al­len­de wy­gra, i tak nie da­dzą so­bie ode­brać wła­dzy. W ten spo­sób FARCH zde­cy­do­wa­ła, że się uzbro­ją, za­ku­pią broń, lecz po­trze­bo­wa­ła do tego in­fra­struk­tu­ry eko­no­micz­nej, któ­ra po­zwo­li­ła­by im zdo­być ar­ty­le­rię, schro­ny, wszyst­ko, co nie­zbęd­ne w pro­ce­sie re­wo­lu­cyj­nym. A po­nie­waż te de­cy­zje po­win­ny zo­stać zre­ali­zo­wa­ne w prak­ty­ce w spo­sób od­dol­ny, po­sta­no­wi­ła, że naj­wy­bit­niej­sze ka­dry or­ga­ni­za­cji – czy­li oni sami – do­łą­czą do fron­tu we­wnętrz­ne­go, do któ­re­go na­le­ża­ła cała czwór­ka, z któ­re­go na­stęp­nie wy­ło­nio­na zo­sta­nie w ko­lej­no­ści za­sług ka­dra ope­ra­cyj­na, któ­rą, co war­to pod­kre­ślić, oka­żą się po­now­nie oni sami. Wresz­cie po­sta­no­wi­li jed­no­gło­śnie odło­żyć na póź­niej dys­ku­sje tak­tycz­ne i stra­te­gicz­ne. Smut­ny i Mały byli zwo­len­ni­ka­mi Per­ma­nent­nej Woj­ny Ludu, Chu­dy uwa­żał, że na­le­ży ra­czej roz­wi­jać sil­ną par­ty­zant­kę miej­ską wpi­sa­ną w abc Dro­gi Pro­le­ta­riac­kiej, a Gru­by de­kla­ro­wał, że jest zwo­len­ni­kiem ognisk par­ty­zant­ki wiej­skiej.

Idea na­pa­du na bank i za­re­kwi­ro­wa­nia w imie­niu ludu dóbr zgro­ma­dzo­nych przez bur­żu­azję zro­dzi­ła się po peł­nej pa­sji lek­tu­rze Co ro­bić? Le­ni­na i zba­da­niu ota­cza­ją­cej rze­czy­wi­sto­ści.

W Uru­gwa­ju Tu­pa­ma­ros zy­ska­li po­wszech­ną sym­pa­tię po Ope­ra­cji Pan­do, a w Chi­le na­pad na su­per­mar­ket Por­to­fi­no wy­wo­łał de­ba­tę cie­szą­cą się du­żym uzna­niem or­ga­ni­za­cji re­wo­lu­cyj­nych. Nad­cho­dzi­ła za­tem go­dzi­na, w któ­rej FARCH po­wie­dzą „obec­ny!” w ra­mach po­wstań­czej pa­no­ra­my po­łu­dnio­we­go stoż­ka Ame­ry­ki Ła­ciń­skiej.

Nie było ła­two zna­leźć od­po­wied­ni cel: fi­lię ban­ku od­da­lo­ną od cen­trum mia­sta, małą, z kiep­ską ochro­ną i na­tu­ral­nie z do­brym łu­pem do wy­nie­sie­nia. Po dwóch mie­sią­cach wa­łę­sa­nia się po uli­cach San­tia­go i wy­eli­mi­no­wa­niu roz­ma­itych fi­lii ban­ków zna­leź­li wresz­cie jed­ną, któ­ra speł­nia­ła wszyst­kie wy­ma­ga­nia: fi­lia San­ta Rosa Ban­ku Kre­dy­to­wo-In­we­sty­cyj­ne­go, ban­ku la­ty­fun­dy­stów.

W owej fi­lii, są­sia­du­ją­cej z otwo­rzo­nym nie­daw­no su­per­mar­ke­tem, za­trud­nio­nych było trzech pra­cow­ni­ków, a ochro­na ogra­ni­cza­ła się do ob­cho­dów kon­tro­l­nych, któ­re para ka­ra­bi­nie­rów prze­pro­wa­dza­ła spo­ra­dycz­nie, ni­g­dy przed dzie­sią­tą rano.

Już po wy­bra­niu celu ak­cji obej­rze­li do­kład­niej oko­li­cę. Bu­dy­nek miał tyl­ko jed­ne drzwi wej­ścio­we, w środ­ku była jed­na ka­sjer­ka i dwo­je urzęd­ni­ków, męż­czy­zna i ko­bie­ta, wszy­scy koło trzy­dziest­ki; je­dy­ne wy­po­sa­że­nie sta­no­wił sto­lik, a kasa nie była chro­nio­na szy­bą pan­cer­ną. A jak­by nie dość było tych wszyst­kich udo­god­nień, to jesz­cze od­kry­li, że co so­bo­tę pra­cow­nik su­per­mar­ke­tu wrzu­cał wor­ki z pie­niędz­mi do skrzyn­ki de­po­zy­tów noc­nych. Cel zda­wał się mó­wić: „Chło­pa­ki, na­pad­nij­cie mnie w po­nie­dzia­łek rano”.

Dzień ak­cji wy­zna­czo­no na pierw­szy po­nie­dzia­łek sierp­nia; o ósmej rano było bar­dzo zim­no, pierw­sze pro­mie­nie słoń­ca za­le­d­wie wy­chy­la­ły się zza kor­dy­lie­ry An­dów.

Czte­rej człon­ko­wie gru­py ope­ra­cyj­nej spę­dzi­li noc wszy­scy ra­zem w nie­wiel­kim miesz­ka­niu, któ­re Chu­dy na­zy­wał swym „schro­nem”, choć po­zo­sta­ła trój­ka wie­dzia­ła do­sko­na­le, że na­le­ża­ło ono do jego ro­dzi­ców, i jak opo­wia­dał Gru­by, od­da­li mu je, by od­po­cząć od jego wąt­pli­we­go ta­len­tu mu­zycz­ne­go i ob­se­sji po­wta­rza­nia w kół­ko tej sa­mej pio­sen­ki, Blue Ve­lvet. Nie­kie­dy mat­ka py­ta­ła go, co ta­kie­go wi­dzi w tej pio­sen­ce, cze­mu po­wta­rza ją tak za­wzię­cie, a od­po­wiedź Chu­de­go: „Je­dy­nie w wy­trwa­ło­ści dro­ga do do­sko­na­ło­ści. Wiem, że pew­ne­go dnia moja wer­sja prze­wyż­szy tę Bob­by’ego Vin­to­na”, była de­cy­du­ją­ca przy prze­ka­zy­wa­niu mu klu­czy od miesz­ka­nia.

Noc była dłu­ga i zim­na. Zim­na, bo po wie­lu pró­bach roz­pa­le­nia pie­cy­ka od­kry­li, że bu­tla ga­zo­wa jest pu­sta, a dłu­ga, po­nie­waż od mo­men­tu gdy Chu­dy wy­jął gi­ta­rę z po­krow­ca, ja­ka­kol­wiek pró­ba zmru­że­nia oka ska­za­na była na nie­po­wo­dze­nie.

Z ko­cem na­rzu­co­nym na ra­mio­na Smut­ny od­da­wał się roz­wią­zy­wa­niu krzy­żó­wek z licz­nych nie­dziel­nych do­dat­ków do ga­zet, Gru­by mam­ro­tał pew­ne wska­zów­ki Ho Chi Min­ha, któ­re, słusz­nie lub nie, mó­wi­ły o ko­niecz­no­ści by­cia jed­no­cze­śnie roz­luź­nio­nym i oży­wio­nym du­chem zwy­cię­stwa przed wkro­cze­niem do ak­cji, Chu­dy po­wta­rzał raz za ra­zem swą wer­sję Blue Ve­lvet, a Mały prze­po­wia­dał so­bie plan ak­cji: miał opu­ścić miesz­ka­nie o szó­stej rano, udać się na po­szu­ki­wa­nie „in­fra­struk­tu­ry trans­por­tu”, bro­ni, ele­men­tów ka­mu­fla­żu, na­stęp­nie wró­cić po swych to­wa­rzy­szy punk­tu­al­nie o ósmej trzy­dzie­ści; wów­czas mie­li się udać bez­po­śred­nio do fi­lii ban­ku, do któ­rej do­tar­li­by o dzie­wią­tej, Gru­by miał zo­stać w sa­mo­cho­dzie z włą­czo­nym sil­ni­kiem, a po­zo­sta­li trzej mie­li wejść do środ­ka. Je­dy­nie Mały miał za­brać głos. Mie­rząc do nich z bro­ni, miał wy­ja­śnić pra­cow­ni­kom fi­lii, że to nie na­pad, tyl­ko od­zy­ska­nie wła­sno­ści i że nie mają za­mia­ru ni­ko­go skrzyw­dzić.

Miał po­wtó­rzyć trzy razy, że re­pre­zen­tu­ją Chi­lij­skie Re­wo­lu­cyj­ne Siły Zbroj­ne, pod­czas gdy po­zo­sta­ła dwój­ka uwi­nie się z ko­per­ta­mi na­pcha­ny­mi go­tów­ką z su­per­mar­ke­tu i tym, co znaj­dą w ka­sie. Ak­cja nie po­trwa dłu­żej niż kil­ka mi­nut. Na­stęp­nie wyj­dą, zo­sta­wią łup w miesz­ka­niu i każ­dy z nich uda się do swych zwy­kłych za­jęć: Smut­ny do pra­cy w księ­gar­ni Mu­sa­lem, Chu­dy do In­sty­tu­tu Pe­da­go­gi­ki na Uni­wer­sy­te­cie Chi­lij­skim, Gru­by do pra­cy cie­cia na Cmen­ta­rzu Głów­nym, a on, po­zbyw­szy się auta, miał roz­po­cząć pra­cę kel­ne­ra w „El Rápi­do”, gdzie po­da­wa­no naj­lep­sze sma­żo­ne em­pa­na­das w ca­łym Chi­le, w do­dat­ku z pręd­ko­ścią świa­tła.

– Parę rze­czy mnie in­try­gu­je – po­wie­dział Gru­by, na­le­wa­jąc so­bie dwu­dzie­stą fi­li­żan­kę her­ba­ty.

– Ga­daj – za­su­ge­ro­wał Chu­dy, da­jąc chwi­lę wy­tchnie­nia gi­ta­rze.

– Broń. Do tej pory Mały nic nam nie po­wie­dział o bro­ni. Nie chcę szu­kać dziu­ry w ca­łym, ale je­śli mam na­paść na bank, chciał­bym wie­dzieć, czym się będę bro­nił, je­śli coś pój­dzie nie tak.

– Mały wie, co robi, a ty prze­stań wresz­cie pić tę her­ba­tę. Jest bar­dzo mo­czo­pęd­na – ode­zwał się Smut­ny.

Punk­tu­al­nie o ósmej, pół go­dzi­ny przed cza­sem, po­ja­wił się Mały. Niósł skó­rza­ną tor­bę po­dróż­ną, któ­rą po­ło­żył na sto­le, od­mó­wił wy­pi­cia fi­li­żan­ki her­ba­ty za­pro­po­no­wa­nej przez Gru­be­go i po­wie­dział:

– Tu jest że­la­stwo – w żar­go­nie re­wo­lu­cjo­ni­stów nie uży­wa­no sło­wa „broń” – a na dole jest ru­pieć – w tym sa­mym żar­go­nie nie po­le­ca­no bo­wiem uży­wać sło­wa „auto”.

Smut­ny otwo­rzył tor­bę, wy­jął że­la­stwo, po­bladł bar­dziej niż zwy­kle i cof­nął się o krok, za­nim się ode­zwał.

– Ależ, Mały... Co to za gów­no? Dzia­do­stwo ka­li­bru dwa­dzie­ścia dwa z krót­ką lufą, re­wol­wer z cza­su woj­ny o nie­pod­le­głość, a pi­sto­let jest z drew­na, Mały. Kom­plet­nie do ni­cze­go!

– I? W 1934 John Dil­lin­ger uciekł z wię­zie­nia Crown Po­int z pi­sto­le­tem wy­rzeź­bio­nym z my­dła. Wy­glą­da to wszyst­ko jak praw­dzi­we i tyl­ko my wie­my, że jest z drew­na. Poza tym nie za­mie­rza­my ni­ko­go za­bić.

– Mar­sza­łek Rom­mel zwiódł An­gli­ków czoł­ga­mi z pa­pier-mâché – zdo­łał wtrą­cić Chu­dy, za­nim Smut­ny spio­ru­no­wał go spoj­rze­niem.

– Zwał, jak chciał, ja wi­dzę tyl­ko trzy że­la­stwa, a jest nas czte­rech – stwier­dził Gru­by.

Mały roz­po­starł ra­mio­na, uniósł i opu­ścił ręce, wzy­wa­jąc do za­cho­wa­nia spo­ko­ju, po czym przy­znał, że że­la­stwo naj­praw­do­po­dob­niej nie było z tych naj­bar­dziej za­le­ca­nych. Do­dał, że je­den z „kon­tak­tów” od­po­wie­dzial­ny za do­star­cze­nie im lep­szej bro­ni, urwał się w ostat­niej chwi­li, skur­wy­syn je­den, a je­śli­by na­stą­pi­ła ko­niecz­ność od­da­nia strza­łu w cha­rak­te­rze środ­ka znie­chę­ca­ją­ce­go, mały re­wol­wer ka­li­bru dwa­dzie­ścia dwa robi wię­cej ha­ła­su niż dzia­ła Na­wa­ro­ny.

– Osta­tecz­nie, je­śli tak mała prze­szko­da was prze­ra­ża, idę sam – za­koń­czył swą prze­mo­wę Mały.

– A ma­ski? Umó­wi­li­śmy się, że za­bie­ra­my ma­ski, a ni­g­dzie nie wi­dzę tych pie­przo­nych ma­sek! – wy­krzyk­nął Smut­ny, wska­zu­jąc pu­stą tor­bę.

Chu­dy wziął gi­ta­rę i za­grał pierw­sze akor­dy Blue Ve­lvet. Gru­by od­da­lił się ku czaj­ni­ko­wi i to­reb­kom her­ba­ty, a Mały po­pa­trzył na swych to­wa­rzy­szy z peł­nym go­ry­czy, ale też pew­no­ści sie­bie prze­ko­na­niem nie­zro­zu­mia­ne­go li­de­ra.

– Przy­zna­ję, że mo­gło być błę­dem ar­bi­tral­ne wy­eli­mi­no­wa­nie ma­sek. Zro­bi­łem to, bo są nie­wy­god­ne, nie są bez­piecz­ne, mogą się zsu­nąć albo ogra­ni­czać wi­dze­nie pod­czas ru­chu. Tak czy ina­czej mam dużo lep­szy ka­mu­flaż – rzekł, po­ka­zu­jąc tub­kę ae­ro­zo­lu.

– Far­ba? Mamy się prze­ro­bić na czte­rech Mu­rzy­nów? The Plat­ters? – wy­ce­dził Smut­ny przez zęby.

– Po­zwól mu wy­tłu­ma­czyć – po­ra­dził Chu­dy, przy­kle­jo­ny do gi­ta­ry.

Mały wy­ja­śnił wte­dy, że tub­ka ae­ro­zo­lu nie za­wie­ra sprayu, a już w żad­nym wy­pad­ku czar­ne­go, tyl­ko barw­nik do wło­sów, dzię­ki któ­re­mu sta­ną się czte­re­ma blon­dy­na­mi, pi­jes[4] z za­moż­nej dziel­ni­cy. Po­jem­nik far­by do wło­sów miał być za­ra­zem ka­mu­fla­żem i maj­stersz­ty­kiem roz­ryw­ki, gdy po na­pa­dzie po­li­cja po­szu­ki­wa­ła­by czte­rech blon­dy­nów; to za­pew­ni­ło­by im więk­sze bez­pie­czeń­stwo.

– Coś mi przy­szło do gło­wy – ode­zwał się Gru­by.

– Dno i pięć me­trów mułu – mruk­nął Smut­ny.

– Daj mu mó­wić – ode­zwał się znów Chu­dy.

– Ga­daj – roz­ka­zał Mały.

Za­nim Gru­by prze­mó­wił, wy­ci­snął do­kład­nie to­reb­kę her­ba­ty, wsy­pał do szklan­ki czte­ry nie­zbęd­ne ły­żecz­ki cu­kru, za­mie­szał, wy­pił ły­czek i po­wiódł wzro­kiem po swych trzech to­wa­rzy­szach.

– Że­la­stwo to czy­ste gów­no, ja­koś sie­bie nie wi­dzę jako blond Da­vi­da McCal­lu­ma, nie wi­dzę też wor­ków na łup, ale to wszyst­ko są prze­szko­dy do prze­zwy­cię­że­nia. Pro­po­nu­ję, żeby Chu­dy za­brał po­kro­wiec od gi­ta­ry, groź­nie nim po­trzą­snął i wy­po­wie­dział jed­no je­dy­ne zda­nie: „Nie zmu­szaj­cie mnie do wy­ję­cia ka­ra­bi­nu”. Poza tym po­kro­wiec może nam po­słu­żyć do scho­wa­nia pie­nię­dzy. Do tego mo­men­tu, jak wi­dzi­cie, uwa­żam, że mo­że­my przy­stą­pić do dzia­ła­nia, ale po­nie­waż mam być szo­fe­rem, chcę do­wie­dzieć się cze­goś o po­jeź­dzie.

Pod­czas gdy Mały oglą­dał swe pa­znok­cie, Gru­by i Smut­ny przy­glą­da­li się przez okno sym­pa­tycz­ne­mu ci­tro­eno­wi 2CV, „cy­tryn­ce”, tak od­da­lo­nej od bo­jo­wych wła­ści­wo­ści Pan­cer­ni­ka Po­tiom­ki­na, że nie wia­do­mo było, czy się śmiać, czy pła­kać. Dla­te­go wła­śnie prze­oczy­li mo­ment, gdy Chu­dy udał się do ła­zien­ki z ae­ro­zo­lem w gar­ści, a kie­dy się ock­nę­li, mie­li przed sobą fa­ce­ta o czu­pry­nie bar­wy żółt­ka.

– No do­bra, mamy kwa­drans na do­tar­cie do ban­ku – po­wie­dział Chu­dy i roz­dał swym to­wa­rzy­szom po tub­ce ae­ro­zo­lu.

 

 

Pra­wie pół wie­ku póź­niej to­wa­rzy­szę trzem męż­czy­znom na Cmen­ta­rzu Głów­nym w San­tia­go. Na­dal na­zy­wa­ją się mię­dzy sobą Gru­bym, Ma­łym i Smut­nym. Ten, któ­re­go brak, znaj­du­je się w trum­nie; za­nim za­sy­pią grób, ktoś włą­cza od­twa­rzacz, aby głos Bobb’ego Vin­to­na in­ter­pre­tu­ją­cy Blue Ve­lvet stał się ostat­nim po­że­gna­niem, ja­kim chcą uczcić Chu­de­go.

W Chi­le obo­wiąz­kiem jest wpaść po po­grze­bie do „Po­ciesz­ki”, knajp­ki z wi­nem i em­pa­na­das, by zrzu­cić z sie­bie smu­tek. Za­ję­li­śmy tam sto­lik i na­gle Gru­by po­ka­zu­je mi ko­per­tę z wy­cin­ka­mi z pra­sy. Wie­le z tych cza­so­pism już nie ist­nie­je, są sta­rym wspo­mnie­niem daw­nych cza­sów, ale wszyst­kie za­wie­ra­ją wzmian­ki o na­pa­dzie na Bank Kre­dy­to­wo-In­we­sty­cyj­ny.

We­dług ka­sjer­ki byli to trzej ja­sno­wło­si mło­dzień­cy o do­sko­na­łych ma­nie­rach, któ­rych nie spo­sób było się prze­stra­szyć, mimo że byli po­waż­nie uzbro­je­ni, mie­li na­wet ka­ra­bin ma­szy­no­wy. Je­den z pra­cow­ni­ków ban­ku oświad­czył, że w ner­wach – wszak po raz pierw­szy zo­stał na­pad­nię­ty – za­blo­ko­wał nie­chcą­cy kasę pan­cer­ną, ale mło­dzi lu­dzie po­wie­dzie­li mu, żeby się nie mar­twił, i cze­ka­li po­nad pół go­dzi­ny na na­stęp­ne au­to­ma­tycz­ne od­blo­ko­wa­nie me­cha­ni­zmu za­bez­pie­cza­ją­ce­go. Inny pra­cow­nik za­pew­nia, że po­czuł ra­czej za­kło­po­ta­nie niż prze­ra­że­nie, kie­dy do ban­ku we­szli naj­pierw klient, a po­tem klient­ka, któ­rzy, kie­dy zo­sta­li po­in­for­mo­wa­ni o sy­tu­acji, spra­wia­li wra­że­nie szcze­rze uba­wio­nych tym nie­zwy­kłym do­świad­cze­niem, ta­kie rze­czy bo­wiem nie zda­rza­ją się w Chi­le zbyt czę­sto. 

W wy­wia­dzie udzie­lo­nym „Cla­rín” ka­sjer­ka wy­zna­je, że po­czu­ła mro­wie­nie w brzu­chu, kie­dy pod­czas ocze­ki­wa­nia na otwar­cie kasy pan­cer­nej je­den z mło­dzień­ców, ten naj­ja­śniej­szy blon­dyn, gwo­li uści­śle­nia, wziął gi­ta­rę i za­śpie­wał prze­pięk­ną pio­sen­kę ze sło­wa­mi She wore blue ve­eelvet tak pięk­nym gło­sem, że nie mo­gła się po­wstrzy­mać i po­ra­dzi­ła mu, by się zgło­sił do kon­kur­su Ra­dio del Pa­cífi­co, ów mło­dzie­niec bo­wiem w śpie­wie mógł po­kła­dać na­dzie­je na przy­szłość.

W wy­cin­ku z „El Mer­cu­rio” za­miesz­czo­no in­for­ma­cję, że do­ko­naw­szy kra­dzie­ży, czte­rej prze­stęp­cy, któ­rzy dzia­ła­li z od­sło­nię­ty­mi twa­rza­mi i są naj­praw­do­po­dob­niej ban­dą al­bi­no­sów, ucie­kli sa­mo­cho­dem z sil­ni­kiem wiel­ko­li­tra­żo­wym. Po­tęż­ne od­dzia­ły po­li­cyj­ne po­szu­ku­ją prze­stęp­ców, a mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych za­pew­nia, że zo­sta­ną bar­dzo szyb­ko za­trzy­ma­ni.

– To w tym ban­ku Chu­dy je­den je­dy­ny raz za­śpie­wał przed pu­blicz­no­ścią – wspo­mi­na Smut­ny i na­le­wa ko­lej­kę wina.

– Cy­tryn­ka na­le­ża­ła do mo­jej sio­stry – wy­zna­je Mały.

– Nie za­po­mnij wziąć pod uwa­gę że ta prze­klę­ta blond far­ba oka­za­ła się kom­plet­nie nie­zmy­wal­na i mu­sie­li­śmy ogo­lić gło­wy – do­rzu­ca Gru­by.

– A pie­nią­dze? Dużo ich było? – od­wa­żam się za­py­tać.

Za­miast od­po­wie­dzi Gru­by po­da­je mi ostat­nią kart­kę z tecz­ki. To kart­ka z wy­dru­kiem z mi­me­ogra­fu. Ktoś na­pi­sał ją naj­pierw na ma­szy­nie na sza­blo­nach, owych ma­try­cach, na któ­rych nie moż­na było na­no­sić po­pra­wek, na­stęp­nie ją na­wi­nął na bę­ben mi­me­ogra­fu od­po­wied­nio na­peł­nio­ne­go tu­szem i wpra­wił w ruch dźwi­gnię, któ­ra dru­ko­wa­ła małe, a jak­że wiel­kie praw­dy lat wal­ki. A owa kart­ka – ulot­ka, tek­ścik pro­pa­gan­do­wy – na­dal nas in­for­mu­je: „Kie­row­nic­two Obo­zu Bez­dom­nych Miesz­kań­ców 26 Stycz­nia in­for­mu­je, że otrzy­ma­li­śmy so­li­dar­ną do­na­cję w wy­so­ko­ści dwóch mi­lio­nów escu­dów, pie­nią­dze, któ­re zgod­nie z wolą ofia­ro­daw­ców roz­dzie­li­li­śmy w na­stę­pu­ją­cy spo­sób: mi­lion na za­in­sta­lo­wa­nie świa­tła elek­trycz­ne­go i do­pro­wa­dze­nie do obo­zu wody pit­nej, pół mi­lio­na na wspól­ne po­sił­ki pod za­rzą­dem księ­dza pro­bosz­cza, jako wspar­cie dla naj­bied­niej­szych to­wa­rzy­szy, a po­zo­sta­łe pół mi­lio­na po­zo­sta­nie w ge­stii to­wa­rzy­szek z ko­mi­te­tu ko­biet, z prze­zna­cze­niem na mun­dur­ki i przy­bo­ry szkol­ne w przy­szłym roku szkol­nym”.

– Na pew­no na­dal szu­ka­ją tych al­bi­no­sów – śmie­je się Mały.

– Za­śpie­waj­my coś – su­ge­ru­je Gru­by.

– No do­bra. Za­śpie­wa­my – zga­dza się Smut­ny.

I za­śpie­wa­li­śmy pio­sen­kę ze sło­wa­mi She wore blue ve­eelvet...

Za­śpie­wa­li­śmy kiep­sko, ale za­śpie­wa­li­śmy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[4] pi­jes – go­gu­sie, pa­ni­czy­ki.








 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce książ­ki Lu­isa Se­pu­lve­dy:

 

HI­STO­RIA O ME­WIE I KO­CIE, KTÓ­RY UCZYŁ JĄ LA­TAĆ

2002

 

DZIEN­NIK SEN­TY­MEN­TAL­NE­GO KIL­LE­RA; KAJ­MAN

2002

 

PO­DRÓŻ DO ŚWIA­TA NA KOŃ­CU ŚWIA­TA

2003

 

EXPRESS PA­TA­GO­NIA. ZA­PI­SKI Z PO­DRÓ­ŻY

2003

 

PRZE­GA­PIE­NIA

2005

 

O STA­RYM CZŁO­WIE­KU, CO CZY­TAŁ RO­MAN­SE

2006

 

NAJ­GOR­SZE BA­ŚNIE BRA­CI GRIM

2008

 

LAM­PA ALA­DY­NA

2011

 

HI­STO­RIA MIK­SA, MAK­SA I MEKS

2014

 

HI­STO­RIA ŚLI­MA­KA, KTÓ­RY OD­KRYŁ ZNA­CZE­NIE PO­WOL­NO­ŚCI

2016
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